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za 1 mm.

Jędrzejów, 25 /26  Hpca 1942

A d m in is tra c ja  i ekspedycja: Jedraejdw , B y n ek  1. Tel. 50.
N adesłane, a  nie zam ówione przez R edakcje rękopisy . FTISi
cane stronom  jedyn ie wówczas, gdy dołączone zostaną 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej ~  Okazuj'V * ' ® ™ t» 
w tygodniu : we w torek, czw artek, sobotę (n iedz ie le). M j u m e r a w  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2 80 pooztą 8.20

Rostów zdobyty szturmem
Przełamanie oporu sowieckiecjo w wielkim luku Donu. —  Oaza Siwa obsadzona przez wojska włoskie.

Z głównej kwatery Fiihrera, 24 Kpca. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych komunikuje:

Jak już podano do wiadomości w komunikacie specjalnym, 
wojska niemieckiej armji lądowej, zbrojnych S. S. i formacje sło­
wackie, wybitnie wspierane przez lotnictwo, przełamały na  ̂całym 
froncie silnie umocnione i głęboko rozczłonkowane stanowiska o- 
bronne Rostowa i po twardych walkach zdobyły szturmem to waż­
ne jako ośrodek komunikacyjny i portowy miasto. Oczyszczanie 
miasta z resztek nieprzyjaciela jest w toku.

W wielkim łuku Donu dywizje piechoty i szybkie formacje prze­
łamały opór świeżo sprowadzonych wojsk sowieckich. Zniszczono 
przytem 69 czołgów i 29 dział.

Na północny zachód od W oroneża od­
parte  zostały w kon tra taku  silniejsze a tak i 
ńieprzyjacielskie. Form acje lotników bojo- 
Wyrh i nurkow ych a takow ały  w w alkach 
Pa niemi i zadały Sowietom ciężkie stra ty .
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zwalczało m iejsca postoju łodzi podwod­
nych i wojskowe urządzenia wojennego 
portu  P o ljarno je  z dobrym  rezultatem .

Sowiety straciły  wczora|szego dnia 83 sa­
moloty, Siedem w łasnych samolotów zgi­
nęło.

W Egipcie trw a ją  zacięte walki w stano­
wisku El Alamein. Oaza Siwa została ob- 

i 6adzona przez w ojska włoskie. Form acje 
niemieckiego I w łoskiego lotnictw a a tak o ­
wały ponownie ze szczególnym sukcesem w

działaniach bojowych. W w alkach po­
w ietrznych nad pustynią, przez a rty le rję

Rrzeclwlotniczą I podczas ataków  na wyspą 
laltą  zestrzelonych zostało 18 nieprzyja­

cielskich samolotów.
W walce przeciwko W ielkiej B ry tan ji lot­

nictwo uzyskało podczas dziennych i noc­
nych ataków  celna tra fien ia  bombami w 
zakłady przem ysłu lotniczo-zbrojeniowego, 
w lotniska I w inne ważne ze wzgiądów wo­
jennych urządzenia w A nglji środkowej I 
wschodniej. Nad wybrzeżem obsadzonych 
obszarów zachodnich nieprzyjaciel strac ił 
wczorajszego dnia dziewięć samolotów.

Jeden  b ry ty jsk i dzienny a tak  nękający 
na pewną miejscowość w zachodnio-nie- 
mieckim obszarze granicznym  i a tak i nie-

Erzyjaciela ubiegłej nocy, przedewszyst- 
iem na m iasto Duisburg, spowodowały 

s tra ty  wśród ludności cywilnej. Pow stały 
pożary i zniszczenia głównie w dzielnicach 
m ieszkaniowych i w budynkach publicz­
nych. Nocne myśliwce i a rty le rja  przeciw­
lotnicza strąciły  sześć z a taku jących  bom­
bowców.

K ilka sowieckich samolotów bombowych 
podjęło o północy bezskuteczne atak i nę­
kające na obszar w schodnio-pruski. Nie­
przyjaciel s trac ił przytem  jeden sam oio t

Krasnyj Łucz 
w zagłębiu Dontec!:?m.

Berlin, 24 lipea. W e wschodniej części za­
głębia Donieckiego znajduje  się pewna 
liczba mniejszych m iast przemysłowych, 
które dotychczas znajdow ały się jeszcze 
w rękach bolszewików, a które w ciągu 
ostatn iej ofensywy w padły obecnie w ręce 
w ojsk niemieckich i sprzym ierzonych. Na- 
leży do nich przemysłowe m iasto K rasnyj 
Łucz, położone wraz z kilku inneml mniej- 
szemi miejscowościami przemysłoweml 
wśród licznych kopalń węgla.

K rasny j Łucz, m iasto stanow iące nowszo 
osiedle, liczące 50000 mieszkańców, zajęje 
obecnie przez w ojska włoskie, należy do 
wielkiego i cennego rew iru, posiadającego 
doniosłe znaczenie ze względu na jakosc 
i ilość wydobywanego tam węgla. Przode- 
w szystkiem  w sąsiedniej miejscowości S ta ­
rów ka i innych punktach wzdłuż lin ji kole­
jowej Rostów—Charków wydobywa się nie­
zwykle w artościow y an tracy t. W ielka fa­
b ryka chemiczna „Petrowsk**, w k tórej wy­
tw arza się proch strzelniczy, m aterja ły  wy- 
buchowe, nitroglicerynę itd., w ielka elek­
trow nia o w ydajności 22.000 kw i pewna li­
czba zakładów m etalurgicznych uzupełnia­
ją  obraz przem ysłowy tego okręgu.

Problem tonażu staje się
coraz poważniejszy.

Marynarce amerykańskiej nie udało się zlikwidować niebezpieczeństwa łodzi podwodnych

Mapka południowego odcinku frontu.

Na froncie W ołchowa I pod Leningra- 
“®m załam ały się ponowne atak i nieprzyja­
cielskie. S tanow iska pogotowia wojsk żo­
n a ty  rozbite ogniem arty lery jsk im .

Na froncie oceanu Lodowatego lotnictwo

Stany Zjednoczone czyhają 
na objęcie Kanady.

Berno, 24 lipca. Z jak  b ru ta ln ą  bezwzględ­
nością kierownictwo Stanów  Zjednoczo­
nych dokonuje opanow ania obu kontynen­
tów am erykańskich  i objęcia w spadku 
? ryty jskiego Im perjum  światowego wyni- 
*a to  symbolicznie z planu wprowadzenia 
* 8Pólnej flag i dla wszystkich państw  
"hterykańskich. . . .  
j ęUnja Panamerykańska** jest więc, jak  

zwykle, trak tow ana jako  państw o kie- 
..,,wane wyłącznie przez Roosevelts. Pro- 
v?kt flagi- przew iduje, według wzoru flagi 
planów  Zjednoczonych. 22 gwiazdy. 21 z 

’ch sym bolizować ma różne republiki 
K^.arykarisikie. 22 zaś gw iazda — K anadę, 

dotychczas jeszcze stanow i częsc 
, ‘adową bry ty jsk iego  im perjum  świa- 
°ĆJ'ego.

i  E s to ń s k i  dziennik ..H erald1* jest właśnie 
J:?r dzo niezadowolony z tego, iż K anada 
” !e Przyłączyła się jeszcze zupełnie forn.al- 

do U nii Panam erykańsk ie j. Dziennik 
kazuje na to, że K anada, zgodnie z kon- 

, v.tPcją m a praw o każdej chwili rozwią- 
Węzły,  łączące ,ia z W ielką B ry tan ią . 

' :elka B ry tan ja  nie może i nie będzie 
^ ^ i e r a l a  żadnego nacisku dla utrzym a- 

obecnego s la tu tu  K anady.

Genewa, 24 l ip c a .  Północno-am erykańskie 
czasopismo „Time** z 6 lipca pisze, że każdy, 
kto w yobraża sobie, iż m arynarce am ery­
kańskie] udało się usunąć łodzie podwodne 
z a tlan tyckich  wód przybrzeżnych, winien 
przeczytać choćby Jeden kom unikat m ini­
sterstw a m arynark i Stanów  Zjednoczo­
nych, aby przekonać się nietylko o w prost 
przeciwnym stanie rzeczy, ale i o tern, że 
sy tuacja  sta ła  się o wlełe poważniejszą, an i­
żeli była jeszcze przed miesiącem.

Jeśli naw et nie podano żadnych dokład­
nych danych, nikt w W aszyngtonie nie za­
przeczy. że cy fra  zatopień w m iesiącu m aju  
przewyższa cyfrę z kw ietnia, a m iesiąc czer­
wiec przynosi jeszcze o wiele wyższe liczby. 
Dlatego przepaść pomiędzy ilością nowo- 
w ybudowanych statków , a ilością zatopień 
sta je  się coraz to większa.

A m erykański departam ent m arynark i po 
upływie? 7 tygodni przyznał się do s tra ty  
dawnego norweskiego okrętu handlowego 
dużego typu. zatopionego przez łódź pod­
wodna w dniu 3 czerwca na A tlan tyku  w 
odległości k ilkuset mil od północnego w y­
brzeża Am eryki Południow ej.

Na morzu K araibskiem  został zatopiony 
am erykański okręt handlow y średniego to­
nażu. Znaczna część załogi zdołała dotrzeć 
do pewnego portu  położonego w niewielkiej 
odległości.

Również na morzu K araibskiem  został za­
topiony parowiec „Tachira", p łynący pod 
flagą Panam y, a pozostający w służbie jed­
nego z pófnocno-am erykańskich tow a­
rzystw  arm atorsk ich . F ak t zatopienia tego 
okrętu potw ierdzają obecnie z Meksyku.

Fachowy organ związku bry ty jsk ich  in­
żynierów budowy okrętów oraz kapitanów  
statków , „M erchand Navy Jou rna l" , w 
swym numerze lipcowym k ry tyku je  angiel­
ską politykę budowy okrętów.

Je s t kw estja — pisze czasopismo — czy 
A nglia buduje frachtowce, uwzględniając 
t y l k o  punkt widzenia w ym agań wojennych, 
czy przy nowych budowach zw raca również

uwagę, aby s ta tk i te przyniosły ich w łaści­
cielom możliwie najw iększą korzyść w cza­
sach powojennych.

Ale w ydaje się, że dzisiaj przedewszyst- 
kiem na pierwszy plan w ysuwa się nie wy­
m agania  wojenne, lecz in teres przedsiębior­
ców żeglugowych. Na długo przed w ybu­
chem w ojny angielskiem u przemysłowi bu­
dowy okrętów złam ano kręgosłup, un ie ru ­
cham iając, ze względu na brak  rentow no­
ści — liczne stocznie, oraz przy kupow aniu 
stoczni na rozbiórkę, nak ładając na nabyw ­
cę na okres całego życia zobowiązanie nie 
budow ania żadnych nowych stoczni. Roz­
porządzenie to obowiązuje jeszcze do dzi­
siejszego dnia. ,

B ry ty jsk i parlam entarzysta  lord S trabol-

gi, według doniesienia z Buenos Aires, u- 
dzielił specjalnego w yw iadu tam tejszem u 
dziennikowi „Razon“, w którym  ośw iad­
czył, że m ocarstw a osi podają zgodną i  
praw dą wysokość s tra t  W ielkiej B ry tan ji 
w okrętach.

Również s tra ty  Stanów  Zjednoczonych na 
morzu od chw ili przystąp ien ia  do w ojny są 
niezwykle wysokie i m ogą mieć rozstrzy­
gający  wpływ na wynik wojny. W dalszym 
ciągu lord S trabolg i omowił sytuację^ s tra ­
tegiczną Anglików w Egipcie, określając ją  
jako  złą. N atom iast zdradza ona objaw y 
przekształcenia się na korzyść m ocarstw  osi. 
Przed połową października nie m ogą na­
dejść na B liski W schód znaczniejsze po­
siłki dla w ojsk b ry ty jsk ich .

6 miesięcy akcji łodzi podwodnych 
koło Stanów Zjednoczonych.

Zatopiono 616 statków aljanckich, łącznej pojemności 3.843.230 
ton. -  Z tego na wodach amerykańskich 467 statków, o łącznej

pojemności 2.917.600 *'.*!.
Berlin, 24 lipca. Przed 6 miesiącami, w 

dnin 24 stycznia br. kom unikat nadzwy­
czajny z Głównej K w atery F iihrera  do­
niósł po raz pierwszy o sukcesach niemiec 
kich łodzi podwodnych na wadach am ery­
kańskich. P rzystąpienie Stanów Zjednoczo­
nych do wojny dało niemieckiej broni pod­
wodnej możliwości akcji o zasięgu świato 
wym, jak ie  dotychczas były dla nich zam­
knięte na skutek narzuconych sobie przez 
nie same ograniczeń. . . .

Z roKszerżeniem terenu dizialalnosci az 
na wody przybrzeżne Am eryki w ojna ło­
dzi podwodnych nabra ła  istotnego rozm a­
chu. W ciągu 6 miesięcy od kom unikatu 
nadzwyczajnego w dniu 24 stycznia br. — 
jak  inform uje ftNB z m iarodajnych kół

wojskowych — na w szystkich tea trach  wo­
jennych zatopiono 616 a ljanckich  statków  
handlowych o łącznej pojemności 3,843.200 
ton. z czego na wodach am erykańskich 457 
statków , o łącznej pojemności 2,917.000 ton. 
Sam a tylko am erykańsko-bry ty jska flo ta  
ok ręt ó w -c ystern  u trac iła  w tym  czasie 
163 okręty-eyeterny, łącznej pojem ności 
1,325.500 ton.

Niemieckie łodzie podwodne do tarły  aż 
do ujścia rzeki św. W aw rzyńca i M issisipi. 
Z atopiły one sta tiki a ljanckie przędą kana­
łem Pariam skim  i portam i m orza K ara ib ­
skiego. O strzeliw ały one urządzenia ląd o ­
we i torpedow ały s ta tk i a ljanckie, sto jące 
w portach u mola.

Niemieckie łodzie podwodne — podkreślą



#io w Berlinie — działalnością swą tak da.' 
Tece już usacKupliły tonaż okrętowy a lian ­
tów, że te mocairwtwa m orskie nie są  juz 
panam i swych decyzyj strategicznych, a 
raczej przy każdej decyzji s ta ją  w obliczu 
kwestji tonażu okrętowego, jakim  raozaaa 
dysponować. , ,

Równocześnie niemiecka bron podwodna 
wiąże zasadniczą i w zrastającą częsc 
alianckiego potencjału zbrojeń w o d ­
nych w diziedznmie budowy statków hanalo-
wych. . ,

W uznaniu eukoesów, osiągniętych w cią­
gu pół roku na wodach am erykańskich 
przez łodzie podwodne, naczelny dowódca 
niemieckiej m arynarki wojennej wielki ad­
m irał Raeder wystosował t e l e g r a in  do do­
wódcy łodzi podwodnej adm irała Donitza, 
w którym  wyraża swoje podziękowanie i 
szczególne uznanie za nieustanny udział w 
akcji ora® za dokonane czyny memieckicn 
łodzi podwodnych

Pierwszy alarm w Kufbyszewie,
Ankara, 24 lipca. W Kujbysrewle (Sama­

ra) będące] prowizoryczną stolicą Związku 
Sowietów, nad W ołgą odbyły *ię w nocy 
na środę dwa alarmy lotnicae. Pierwszy 
alarm rozpoczął się o godzinie 2-g_iej i trwał 
przez dwie godziny, drugi natomiast zarzą­
dzono o godzinie 3-tej rano. Przy tym alar­
mie Już po kliku minutach nastąpiło od­
wołanie. Bliższych szczegółów w związku z 
tym  alarmem nie podaje się z Kujbytszewa.

Jest to pierwszy alarm lotniczy Jaki zarzą­
dzono w prowizorycznej stolicy sowieckiej.

Po ogłoszeniu stanu wyjątkowego w Mo­
skwie w dniu 20 października 1941 r. wy­
znaczono Kujbyszew jako prowizoryczną 
siedzibę rządu Z. S. R. K. Stał się on rów­
nież siedzibą naczelnej komendy sowieckiej. 
Jesionią 1941 roku również korpus dyplo­
matyczny przeniósł się do Kujbyszewa.

Budapeszt, 24 lipca. Rozbudowa żeglug1
.  na Dunaju traktowana jest na Węgrzech

. . . .  ,  I z wielką planową konsekwencją. Podwzglę-WI«Sltl bemanfiMt w aitnily- dem komunikacyjnym Dunaj uzyskał na
I Węgrzech większe znaczenie stosunkowo 

dość późno, a przez całe średnie wieki oraz 
w okresie nowoczesnym, węgierski ruch

Rzym, 24 lipca. W łoski komunikat wo­
jenny z piątku brzmi następująco:

Główna kw atera włoskich sił zbrojnych
komunikuje: . . .

W  rejonie El Alameun ożywione walki 
toczą się dalej. Nieprzyjaciel poniósł nowe 
straty . Liczba jeńców podwyższyła się na 
około tysiąc. Nasze formacje dotarły  do 
oazy Siwa i obsadziły ją  już w dniu 2U 
lipca, na zachodzie egipskiego terenu. W 
twardych walkach 22 lipca wyróżnił się 3 
bataljon 61 pułku piechoty ,,Trento któ­
ry  dzielnie walczył po stronie niemieckie­
go korpusu afrykańskiego. W akcjach o- 
statnich dni wyróżnił się szczególnie puł­
kownik Gherardo Vaiarini, na czele dowo- 
dzonego przez siebie 65 pułku piechoty 
Trieste**.

” Wczorajszego dnia ożywiona działal­
ność lotnictwa. Odbywały się jliczne wal: 
ki powietrzne między nieprzyjaciel|kiem i 
formacjami myśliwskiemi. Trzy „Spitfi- 
re‘y“ i trzy „Ourtiss‘y“ zostały zestrzelone 
przez niemieckie samoloty. Nieprzyjaciel, 
k tóry podjął bez skutku akcje nękające na 
kilka punktów oparcia naszych lim j posił­
kowych, strac ił sześć samolotów nad 
Benghasi. Dwa z nich zostały strącone 
przez nasze myśliwce, dwa przez obronę 
ziemną, dwa przez niemiecką arty lerję 
przeciwlotniczą. K ilku członków załóg, 
którzy zeskoczyli przy pomocy spadochro­
nów, zostało wziętych do niewoli. Jeden z 
naszych samolotów nie powrócił do swej 
bazy.

Nad Maltą prowadzane były dalej ope­
racje samolotów bombowych mocarstw 
osi z sukcesem. Cztery angielskie samo­
loty zostały zestrzelone przez niemieckie 
myśliwce, dwa przez nasze myśliwce.
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handlowy rozwijał się przeważnie drogami 
lądowemi.

Również komunikacja na Dunaju na te­
renie wewnętrznym Węgier rozwijała się 
przeważnie na przestrzeni między B raty­
sławą — Raab —Komonno —Os trzy eh om-— 
Ofen i Pesztem, natom iast w górę Dunaju 
nie posiadała nigdy większego znaczenia. 
Mimo to jeszcze w roku 1715 bąr. Burner 
wysunął plan kanału Dunaj—Cisa pomię­
dzy Pesztem i Szolnokiem. Obecnie rozpo­
częto wstępne prace celem zrealizowania 
projektu tego kaaału. W roku 1795 rozpo­
częto budowę kanału Franciszka w Baczka 
i w roku 1802 doprowadzono ją  do końca. 
Później, jako jego uzupełnienie, dołączono 
kanał Franciszka Józefa. Następnie od po­

łowy ubiegłego stulecia rozwijała się że­
gluga okrętowa na Dunaju, Cisie i Drawie 
oraz na jeziorze Błotnemu. Obecnie węgier­
skie ministerstwo rolnictwa zarządziło 
uspławnienio kanału Sió pomiędzy jezio­
rem Błotnem i Dunajem, a na Dunaju i Ol­
sie prowadzone są prace pogłębiające, m a­
jące ułatwić żeglugę okrętową. V\ związku 
z pracami nawadniającemi w nizinie wę­
gierskiej stworzono i tam  warunki, umoż­
liwiające nowy rozwój żeglugi statków. 
W węgierskiej izbie poselskiej wysunięto 
projekt uspławnienia rzeki W ag az do g ra­
nicy węgiersko-słowacldej. _

Prasa węgierska żywo omawia stworze­
nie połączenia kanałowego między Duna­
jem i morzem Adrjałyckiem. K anał ten, po 
którym  W ęgry obiecują sobie wiele w za­
kresie rozwoju węgierskiego handlu, byłby 
właściwie budowany w całości poza grann  
cami Węgier. Ma on odcinkiem długości 
59 km. połączyć Dunaj ze Sawą. Kanał ten, 
którego koszta projektuje eię w wysokości 
100 miljonów pengo, ma posiadać 40 me­

trów szerokości dna i 3 m tr. głębokości. 
Dzięki temu kanałowi połączenie wodne 
między Belgradem i Zagrzebiem skróci s:ę 
o 400 km.

Kanał ma dalej przebiegać Sawą aż do 
Sissek, stąd  zaś przechodzić rzeką^Kulpą, 
która ma być uregulowana aż do Karlova- 
cu. Uspławnienie Sawy między Sissek L/-a" 
grzebiem oraz Kulpy między Sissek i K ar- 
lovacem na przestrzeni 130 km, ma koszto­
wać 300 miljonów kun. Prace nad Kuipą 
już rozpoczęto. Łożysko Sawy musi byc po­
głębione o około dwa metry. Od Kulpy ka­
nał ma być przeprowadzony przez teryto- 
rjum  włoskie do Suszaku. Ten ostatni odci­
nek posiada wprawdzie tylko 50 km. długo­
ści, jednak przedstawia szczególne trudno­
ści ponieważ, musi się tam  przebić pasmo 
górskie wysokości 300 m. tunelem długim 
na 35 km.

W razie zbudowania tej drogi wodnej, 
długość połączenia między Budapesztem i 
R jeką wyniosłaby 982 km., podczas gdy obe­
cnie lądem wynosi tylko 602 km. Wymie­
niony kanał byłby rentowny dla W ęgmr 
tylko w wypadku, gdyby umożliwiał uzy- 
wanie na nim okrętów morskich do 10.000 
ton, lub gdyby mogły przynajmniej na  nim 
kursować statk i dunajowe, pojemności 
1.500 ton.

W obecnych warunkach do zrealizowania 
tego rodzaju daleko wytkniętych celów 
jest bardzo, bardzo daleko, ponieważ tak 
"wielkie okręty morskie mogą dochodzie na 
Dunaju najwyżej do Gałaczu i B rajly. a 
okręty 1.500 tonowe mogą docierać do Bu­
dapesztu tylko wyjątkowo przy szczególnie 
korzystnym stanie wody.

Nie należy zapominać, odłożywszy na 
bok wywody dzienników węgierskich i u- 
zmysławiając sobie warunki realne, że nor­
m alny tonaż okrętów pływających na Du­
n aju  wynosi 650 i 1.000 ton, podobnie jak  
na sieci kanałowej w całej Europie.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 24 lipca. Fiński komunikat wo­

jenny z czwartku brzmi:
W czasie walk prowadzonych w gwałtów- 

nem tempie w ostatnich dniach w zachód- 
niej części przesmyku Karelskiego bolsze­
wicy usiłowali zdobyć jedną z fińskich baz 
operacyjnych. Wczesnym rankiem rozpo­
częli oni gwałtowne ostrzeliwanie tej bazy 
ł jej okolicy przez arty lerję i granatniki, 
przełamali równocześnie zapory i w targnę­
li do fińskiej pozycji. Po gwałtownej walce 
wręcz, przyczem bolszewicy nieustannie 
ściągali oddziały rezerwowe, załoga fińska 
zrezygnowała z części bazy operacyjnej i 
powstrzymała posuwanie się bolszewików. 
,W czasie kontrataku w godzinach popołu­
dniowych wojska fińskie z powrotem odbi­
ły  tę bazę operacyjną.

Wówczas bolszewicy ponowili swoje a ta­
ki jeszcze większemi siłami i przy jeszcze 
gwałtowniejszem poparciu arty lerji, w tar­
gnęli ponownie do bazy, jednak wskutek 
fińskich kontrataków mogli ją  utrzymać 
zaledwie przez godzinę. W ymieniona baza 
operacyjna zmieniła w tym dniu ^ęszcze raz 
właścieiela, aż wreszcie następnego ranka 
została odbita i utrzym ana przez wojska 
fińskie. Jeszcze dwukrotnie grupowali się 
bolszewicy do ataku na tę bazę, zostali jed­
nak rozproszeni przez artylerję. _

Po stronie bolszewickiej udział w tych 
walkach bra ły  trzy pułki piechoty pewnej 
dywizji, oddziały specjalne jednej z dywizji 
oraz conajmniej 14 bateryj arty lerji, które 
w toku walk wystrzeliły około 15.000 g ranat­
ników. S tra ty  bolszewików w tej bazie i w 
jej bezpośredniej okolicy wynosiły kilkuset 
poległych, s tra ty  fińskie wyniosły dwuna­
stu poległych oficerów, podoficerów i zol 
nierzy. Wśród nich śmierć bohaterską^ po 
niósł kapitan C. Toffer w czasie trzeciego 
zwycięskiego kontrataku, który prowadził 
celem odbicia tej bazy operacyjnej.

We wschodniej części przesmyku Aunus 
wojska fińskie zdobyły pewną wies rozbu­
dowaną do rozmiarów bazy operacyjnej. 
Bolszewicy stracili tu taj około _ 100 pole­
głych. Ponadto wzięto do niewoli 20 jeńców. 
K ontrataki bolszewików w sile jednej kom- 
panji odparto. .

Na wschodnim froncie nie zaszło mc
szczególnego.

Przedwczoraj wieczorem i wczoraj rano 
fińskie arty lerje  nadbrzeżne nawiązały wal­
kę ogniową z dwoma oddziałami floty bol­
szewickiej, operującemi w zatoce^ kron- 
sztackiej. Podczas tej walki, w której po 
stronie sowieckiej brały również udział 
baterje forteczne szeregu fortów twierdzy 
kronsztackiej, trafiono jeden okręt sowiecki 
celnym pociskiem ciężkiej arty lerji. Bate­
rje  fińskie nie odniosły żadnych szkód.

Myśliwce fińskie zestrzeliły w walce po­
wietrznej nad przesmykiem Aunus w dniu 
21 lipca jedną sowiecką maszynę myśliwską 
typu „Lagg 3“. W ciągu ostatnich 24 godzin 
działalność powietrzna była ograniczona 
warunkam i atmosferycznemu

Czarne wojska USA w Irlandji.
Sztokholm, 25 lipca. Według wiadomości 

i nadeezłych z Boetonu wylądowały w pół­
nocnej Irland ji murzyńskie wojska Stanów 
Zjednoczonych. — Chodzi tu taj podobno o 
największy transport wojska, jak i kiedy- 

I kolwiek lądował w Irlandji.

R ząd  L ibanonu p od a ł s ię
do dym isji.

Sztokholm, 25 lipca. W e d ł u g  wiadomości 
z  B ejrutu rząd Libauoinu ustąpił w ubiegły 
czwartek.

Rozbudowa
rumuńskiej służby pracy.

Bukareszt, 25 lipca. Król Michał rum uń­
ski zwiedził ostatnio w towarzystwie za­
stępcy premjera Michała Antonescu szko­
łę dla kierowników służby pracy w Bessa, 
w której kształcą się przewodnicy tejże 
służby, zajętej przy odbudowie Rumunji.

Król przebywał przez cały dzień w obo­
zie oraz był obecny przy TÓżnych sporto­
wych imprezach, zwiedził również warszta­
ty i przyjął defiladę rumuńskich i niemiec­
kich oddziałów służby pracy.

zie zostanie jego syn rozstrzelimy. Zmusili 
oni przytem młodego oficera do zakomu­
nikowania tych wiadomości telefonicznie 
ojcu. Generał Moscardo pozostał przy swej 
decyzji poświęcając swego syna, który te­
goż dnia został rozstrzelany.

T ajfun w y r z ą d z i ł
p o w a żn e  szk o d y  w  S zanghaju .
Szanghaj, 24 lipca. Groźny tajfun prze­

ciągnął nad Szanghajem, wyrządzając po­
ważne szkody w mieście i w okolicy portu. 
W skutek gwałtownego wichru przewracały 
się rusztowania budowlane, wichura zry­
wała maty i przepierzenia drewniane oraz 
wyrywała z korzeniami grube drzewa. Ko­
munikacja odbywała się z olbrzymiemi 
trudnościami, ponieważ chińskie riksze sta­
nowiące główny środek komunikacyjny w 
Szanghaju nie były w stanie utrzymać się 
wśród burzy wymiatającej ulice.

Na rzece Huangpu prąd unosił znaczną 
ilość przewróconych mniejszych barek. Ko­
munikacja na tej rzece jest przerwana.

^ A S P IR IN  
w  łtoiećym. dem u.!

//

„Znasz lego d*iwe!ce?" 
r,Poznaję, lo fen co nie wfedzTeT, 
że Aspirin jesł skuleczna>przy 
przeziębieniu.4*

C iężk ie n a lo ty  jap oń sk ie
n a  C zungking.

Tokio, 25 lipca. Dziennik „Jomiuri Szim- 
bun“ dowiaduje się z Szanghaju, że japoń­
skie bombowce przeprowadziły po dłuższej 
przerwie atak na Czungking.

Podczas tego ataku, który trw ał trzy go­
dziny, zrzuciły samoloty japońskie bomby 
na trzy fabryki samolotów i na inne wa/sne 
budynki wojskowe, powodując poważne ich 
zniszczenie.

B u d ow a za k ła d ó w  p rzem y sł.
i k o le i w  Burm ie.

Tokio, 25 lipca. Agencja Domei donosi z 
Rangunu, że w północnych państwach 
Szen rozpoczęła się budowa wielkich za­
kładów wodnych i elektrycznych oraz że 
założonych zostanie 1070 km szyn.

Elektryczno zakłady zostały częściowo 
już założone w pobliżu nzek_ w Burmie — 
któro staną się ważnemi źródłami euergji 
w centrum  kraju, który, pozostaje pod ja ­
pońskim zarządem wojskowym. Przez bu­
dowę tych linij kolejowych zostanie krotka 
kolej Hiasi-Tsungi, k tóra przebiega 50 km 
na południ© od Mandalay przedłużona do 
granicy francusko-indochińskiej, a  później 
skierowana aż do północnych równin I ndo- 
chin. Oblicza się, że wykończenie tej kolei 
będzie trwało dwa lata. .

Również w dorzeczach Iravadi-Bolvin- 
Sitang oraz Selim planuje zarząd wojsko­
wy stworzenie zakładów dających energję 
przemysłowi. Koszty tych wszystkich no­
wych zakładów obliczane są  na 610 miłjo- 
nów jenów. ______

Uroczystość żałobna w Toledo.
Madryt, 25 lipca. W rocznicę zamordowa­

nia dwóch synów generała Moscardo — o- 
brońcy Alcazaru w Toledo, przez czerwo­
nych milicjantów w czasie wojny domowej 
w Hiszpanji, odbyła się uroczystość żało­
bna, w której wziął udział ojciec zamordo­
wanych.

Podczas gdy starszy z synów generała zo_ 
stał w pierwszych dniach wojny domowej 
rozstrzelany jako oficer w Barcelonie — 
wpadł młodszy w ręce band bolszewickich 
jo otoczeniu Alcazaru. Oblegający wezwa­
li generała Moscardo, aby podał bronioną 
pnzez siebie placówkę, w przeciwnym ra

Kraków, 25 lipca. Po­
przez środek bojowego o- 
kręgu na oceanie Spokoj­
nym, biegnie lin ja grani­
czna czasu.

Na zachód od tej linji 
pisze się datę o dzień wcze 
śniejszą, niż na wschód.

Czemu się to dzieje?
Nasz czasomierz regu­

lu je się według obrotu 
ziemi i słońca. Gdy do­
kładnie oznaczymy m iej­
sce regulowania czasu 
według słońca, to będzie 
on zgadzał się we wszyst­
kich miejscowościach,
znajdujących się pod tą 
samą długością geografi­
czną.

Wobec tego, że ziemia 
obraca się w przeciągu 
24 godzin pod 360° dłu­
gości geograficznej, miej­
sce mierzenia czasu wska­
zuje od jednej długości 
geograficznej do drugiej 
różnicę 4 minut.

Ktoś podróżujący z za­
chodu na wschód naprze­
ciw słońcu musi przesu­
wać swój zegarek o 4 mi­
nuty naprzód od jednej 
długości geograficznej do 
drugiej, jeśli chce mieć ściśle dokładny czas we­
dług miejsca miierzenita czasu. Odbywający po­
dróż naokoło świata, gdy wróci na miejsce, skąd 
udał się w podróż, jego czasomierz wskaże datę 
posuniętą o jeden cały dzień. Podróżnik zyskał 
jeden dzień.

W ręcz przeciwnie dzieje się, jeśli podróż od­
bywać będzie się ze wschodu na zachód. Trzeba 
wtedy cofać zegarek o 4 minuty od jednej dłu­
gości geograficznej do drugiej i po odbyciu po­
dróży naokoło świata, podróżnik traci jeden dzień.

Ażeby uprościć i uzgodnić tę procedurę, po­
stanowiono na okrętach przepływających po­
nad 180° długości geograficznej zakończyć tam 
linję czasu. W kierunku z zachodu na wschód 
ta sam a data jest dwukrotnie postawiona: w  
kierunku ze wschodu na zachód przeskakuje o 
jeden dzień.

Stałe oznaczenie diaty w miejscowościach, znaj­
dujących się w bliskości linji granicznej czasu, 
nie jest schematycznie ujęte, lecz zależne od 
miejsc leżących na wschód albo na zachód od 

, 180° długości geograficznej. W. ten sposób kie-

Linja graniczna czasu.
morze I
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wschód od tych stopni położona 'V j 
j  i uzgadnia się z czasem na zac , /

ruje się na 
spa Fidschj i uzgadnia się z czasem na 
od położonej Australji, z poło żon cm i na z a c j^ , 
poprzez 180° Aleutami i przez, na  wschód P0' 
żoną, Alaską. ,f,

Tak więc Hnja graniczna czasu nie jest 
ciem stałem, czysto geograficznem, lecz zaiw ■ 
jest od gospodarczych i tym podobnych oko 
noścl. jg

Do roku 1844 linja graniczna czasu bie6n^ 
daleko na zachód i zamyka Filipiny i i 
tym kręgu leżące, wschodnie grupy wysp- rJ(4 
czyna leży w tem, że wyspy kolonizowane P ^  
H iszpinję i ich główne, gospodarcze związk’ 
czyły się ze wschodem.

Dopiero kiedy połączenie tej grupy wy*P 5i< 
wschodnią Azją stało się ściślejsze, ustało10 vd 
linja graniczna czasu. I tak: 1 styczeń 184» f. 
następuje bezpośrednio po 30 grudnia 18 
i stanowi połączenie zachodniej grupy wysp 
riany, Karoliny, a w r. 1832 wyspy S an ioa^  
sa tym przykładem.
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„Nic nioweg^ pod słońcem”, ożyli nie po­
winniśmy ckliwie sic niczemu, na  globie 
bowiem naszym dzieją i działy sic rzeczy, 
k tóre na pierwszy rzut oka zdają się nam 
być wyjętemi z jak iejś opowieści fantasty­
cznego pisarza.

A jednak?!
Tegoozesna wiedza zbadała ich przejawy 

najdokładniej, przejrzała przez najpeece- 
zyjniejsze mikroskopy ewyoh dociekań, po­
czerń objawiła zdumionemu światu dziwy, 
k tóre wstrząsnęły niejednym ohyba wrażli­
wym umysłem. _ . . . . .  ,

I  tak np. uczeni dowiedli, ze przed mi­
lionam i la t panowały na ziemi naszej tego 
rodzaju stosunki, iż 

na Alasce było 40 stopni C w cieniu, 
a na Grenlandii rosły lasy drzew 

figowych, cynamonowych oraz 
laurowych.

Jedynie noce, podobnie jak  dzisiaj, trwały 
łam  połową roku, podczas gdy w drugim 
okresie jaśniał dzień. Jamnem jest, że po- 
wietree łagodne i ciepłe sprzyjało wspania­
łemu rozwojowi roślinności, a  drzewa kwi­
tły  cały rok. . ,

O tern wszystkiem zaś możemy arą do­
wiedzieć z pozostałych do dnia dzisiejszego 
skamielin pni drzewnych, które znaeho- 
dzimy na Greinlandji lub Alasce. 'Wiado- 
mom mianowicie jest, że gdy zetniemy pien 
drzewa, we wnętrzu jego ujrzym y pewną 
ilość pierścieni, czyli słoi, idących odśrod­
kowo od najmniejszego do największego, 
k tóry  kończy się tuż pod korą. Tak wiec
0 ile drzewo przed ścięciom liczyło sobie 
przypuśćmy 7 la t — naliczymy na nim 7 
kręgów, co rok bowiem narastał jeden 
pierścień. Kręgi owe powstają dlatego, 
ponieważ drzewo rośnie tylko w lecie

Jeśli wlec przez cały rok narowiłoby 
lato, a powietrze byłoby deole i wil­
gotne — drzewo rosłoby codrien 

troszeczkę.
wówczas jednak pierścienie owe byłyby 
niewidzialne i zatarte.

To też odikryte ostatnio skamieliny drzew 
na Granlaudjii i Alasce świadczą właśnie 
dzięki swym zatartym  słojom o beiaustin- 
nem trwaniu la ta  w tych krajach przed 
setkam i wieków.

Również drogą obserwacji owych słoji 
można np. na scquoi rozpoznać całą hi­
storie dawnych warunków klimatycznych, 
w których rosła. I  tak będziemy widzieli, 
czy lata były deszczowe, czy słoneczne, czy 
rosły szybko, czy powoli. Ow okres, w któ­
rym  drzewa kwitły, wpływał niezbyt do­
datnio na kształtowanie się gór.

Otóż w przeciągu tych milionów lat 
góry rozpadały się,

przyczcm działanie destrukcyjne wody by­
ło niesłychanie wzmożone — wreszcie z 
■wysokich turni pozostały tylko niskie 
wzgórza i pagórki, a ocean zdobywając ląd, 
kształtował jakby morza wewnętrzne, na 
brzegach których powstały olbrzymie 
bagna i torfowiska, które w wiekach pó­
źniejszych zostały zatopione i z nich to 
właśnie utworzyły waretwice węgla. W tym 
to także czasie nastąpiło pod działaniem che- 
mioznem specjalnych piorwastków rozkła­
danie się ciał zwierzęcych na ropę naftową. 

Oto dary okresu kredowego!
Jeszcze mil Jony lat temu w odległym

1 okresie triassowym płazy naonczas 
żyjące rozpadły się na kilka grup,
zupełnie między sobą się różniących.

I  tak  jedne żyły nad brzegami rzek i płyt­
kich mórz, a pożywienie ich stanowiły 
głównie rośliny, inne wiodły byt swój w 
lawach i pożerały przeważnie zwierzęta. 
Z biegiem czasu owe mięsożerne plaży sta-

KALEWALA
ep op ea  starofińska.

Nieznany zabytek dalekiej przeszłości.

ły się w okresie kredowym najstraszliwsze. 
mi istotam i żyjącemi. Rozrosły się nie­
zwykle, nabrały sił i chytrości tak, że 
wkońeu owładnęły lasam i i całemi poła­
ciami lądów.

Panem I królem tych Jaszczurów byt 
Tyrannosaurus rex.

Odznaczał się on zaś olbrzymim wzrostem 
i z łatwością pożerał -skromnego pterod-ak- 
tyla, kryjącego się na  drzewie. Lecz równie 
sprytnem i okazały się jego roślinożerni 
kuzyni — oto przybrali gruby skórzany po­
krowiec, kpiąc sobie teraz z ostrych zę­
bów wściekłego pobratymcy. Rozmaicie 
brzmiały ich nazwy: był tricerotops, no­
szący na głowie 3 rogi, inne znów posiada­
ły tak olbrzymi wzrost, że niepodobna było 
brać się do ich spożycia. One to właśnie 
stały  się pajwiększemii zwierzętami wszyst­
kich epok.

Taki np. Brontosaurus miiał tylko
16 stóp wysokości I ważył 70.000 funtów.

Pozafem należał on do ekskluzywnej kla- 
,sy wegetarjanimów. Nawet jeden z gatun­
ków ptaików w owej epoce gigantów po­
większył znacznie swe rozmiary, a imię je­
go Hesperorniis, Nie posiadał wprawdzie 
skrzydeł, ale musiał mieć w s z a k ż e  nader 
m iły uśmiech, gdy wyszczerzył np. swe ol­
brzymie zęby. W ciepłych, płytkich wo­
dach tego okresu żyły m iljardy maleńkich 
skorupiaków, zwanych Foraminifera. w iel­
kość ich nie przekraczała ziarenka piasku,

W wiekach ostatnich, wiekach odkryć w 
dziedzinie techniki przedewszystkiem — 
mamy na myśli wiek X IX  i obecny, XX-ty 
— przecież nie zaprzestano szperać w po; 
piołach przeszłych czasów, by wydobyć 
z nich na światło daphne nieznane lub za­
pomniane dzieła minionych godzin wzlo­
tów ludzkiego ducha.

Przeszłość bowiem, skarbnica wielu po­
czynań dziś trium fujących w życiu społe­
czeństw i narodów, zakopała głęboko nie­
kiedy porywy człowiecze, niby zazdrośnie 
strzegąc przed okiem profana dorobku da­
wnych pokoleń, idących z mroków dziejów 
w nowe ju tro  świata. _ . # .

Tak było z przeszłością plemienia fińskie­
go, rozsianego szeroko po ziemiach krain 
północnych, bodaj czy nie najstarszego w 
Europie, bo osiadłego w niej, jak n a j­
świeższe wykazują badania, jeszcze przed 
Wielką wędrówką ludów.

Za mało atoli aktywne, mało wojownicze 
to  plemię nie oparło się innym przybyszom 
ze Wschodu, to też uległo im naturalnym  
biegiem rzeczy i wyparte zostało na północ, 
ku lodom, wegetując długo, długo, bez po­
dań, bez dziejów, bez ustnej nawet lite ra­
tu ry  ludowej. , „„„„

L at temu dopiero z górą 100, (r. 1820, 1828, 
1835), podjęto z ram ienia wyższych uczelni 
europejskich badania, idąc© w kierunku do­

ale widocznie warunki ich bytowania nie 
sprzyjały specjalnie ich rozwojowi, bo­
wiem roizmiarów swych nie powiększyły. 
I  tak gdy zwierzątko takie przeniosło się w 
inne lepsze wymiary — skorupka _ jego 
spadała na dmo morza, a  z większej ich 
ilości, które z biegiem wieków stw ardnia­
ły  w  powstała właśnie kreda.

Kredy zaś te] pojawiło się tak wiele, 
że cały okres len nazwano kredowym.
Wreszcie o-wa epoka wspaniałego rozwo­

ju  flory i fauny skończyła się. Skorupa 
ziemska poczęła falować — tam gdzie było 
wąskie morze, ciągnące się od Alaski do 
Meksyku — zaczęło stawać się coraz płyt­
sze. Grunt począł się podnosić — morze od­
dalało coraz bardziej od oceanu, wówczas 
dno jego podniosło się tak  znacznie, aż 
ukazał się suchy ląd. Pozostałością po nim 
były tylko jeziora.

Ląd narastał zaś ustawicznie, wkońcu 
tam gdzie niegdyś odprawiał swe dzikie 
harce tyrannosaurus rex — powstały 
góry skaliste, a w Ameryce Południo­

wej uformowały się Andy.
W związku też z temi zaburzeniami na­

tu ry  tektonicznej atm osfera ochłodziła się, 
a  w południowej części Colorado uformo­
wał kolosalny lodowiec. Zwolna z podmu­
chami lodowych wichrów płaay giganty 
powymierały — pustka śnieżna objęła glob.

Jerzy Gerstmann.

LIPIEC

Sobota

Dziś: Jakuba apost. 
Ju tro : Anny NMP.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.31 do 4.13

O graniczenie dysponow ania  
siłam i roboczem i.

Kraków. 24 lipca. Robotników I pracowników przyj.
mewat można tło pracy w myól rozporządzania z dnia 
22. II. 1940 jedynie za uprzednią zgodą Urządu 
Pracy.

Postamowieuie to rozciąga sit; równie® ua ezKmiknw 
rodziny, którzy regularnie -współpracują w przedsię­
biorstwach swych małżonków, rodziców lub najbliż­
szych krewnych, chociażby byli oni nie zatrudnieni 
jako robotnicy, m y  urzędnicy. Kompetentnym dlo wy­
powiedzenia zgody na przyjęcie do pracy jest Urząd 
Pracy w miejscowości, w której znajduje sio dane 
przedsiębiorstwo.

Porady prawne dla spółdzielni.
Kraków, 24 lipca. Przypomina tle, łe  przy Niemiec­

kie] Służbie Rewizyjnej Związku Rewizyjnego Spół­
dzielni w Generalnem Gubernatorstwie Istnieje biuro 
prawne, celem umożliwienia wszystkim spółdziel­
niom jak  najszybszego ściągania wierzytelności i roz­
wikłania innych interesów prawnych.

Biuro to udziela spółdzielniom porad prawnych. 
Prócz tego Związek Rewizyjny stawia spółdzielniom 
do dystpozyoji przy prowadzeniu procesów i innych 
spraw, sądowych specjalnie w tym celu zaangażowa­
nego adwokata.

Traktowanie zasiłków 
publicznych.

Kraków, 24 lipca. Zasiłki ze środków publicz­
nych, które będą udzielone na nabycie i wytw o­
rzenie dóbr gospodarczych, wchodzących w skład 
majątku stałego przedsiębiorstwa mają być trak-

cierania, czy plemię fińskie posiada staro­
dawne jakie tradycje bohaterskie w epo­
sach ludowych, jak  to jest właściwością o- 
gółu narodów stojących w rzędzie cywili­
zowanych dzisiaj ras świata. (J. Grimm, 
dr Kreutzwald, Topełius, Lomnrot). Szuka­
no od granic Norwegji aż po wzgórza Ał­
taju , z biegiem Wołgi i Kamy, przez stepy 
środkowej Azji aż do stóp Himalajów — 
aż zebrano stare klechdy i pieśni, baśnie i 
legendy, nie związane copra wda w całość, 
ale bedące m aterjalem  naukowym, ważnym 
dla upartych umysłów, przeczuwających 
istnienie zabytków poezji ludowej w dzie­
jach plemienia fińskiego.

Powoli, la ta  całe, składano z mglistych 
tych danych, cegiełka po cegiełce, pomnik 
twórczego ducha pradawnych Pinów, aż 
nareszcie po trudach i żmudnych docieka­
niach porównawczo-badawczych ujrzała 
światło dzienne epopeja starofińska — „Na­
lewała". -

Pierwsza runoja czyli pieśń „Kalewali , 
to kosmogoniczne pojęcia ludu. Dziewica 
powietrza, lim a, buja w ciągu 7-miu wie­
ków w przestworzach eteru, wzywając Uk- 
kę, boga bogów, do czynów twórczych.

Pod koniec wieku 7-go piranieości stwa­
rza Ukta mewę, k tóra na kolanach lim y 
składa 7 jajek. lim a strąca  ja jk a  te w prze­
strzenie, a z nich, bądź cało utkwionych w 
eterze, bądź rozpryslych na drobne czą; 
steczki, powstają: słońce, ziemia księżyc i 
gwiazdy. . .. ,

Rzecz godna zauważenia, ze kabalistycz­
na liczba ,.7“, powtarzająca się we wszyst­
kich prawie pierwotnych teogoniach ras, 
(pochodzenie i rodowód bogów, starożytno­
ści, nazwa grecka) tu zjawia się zaraz na

Fachowych porad, gdzie i jakie drzewka na- 
ieży nabywać, ale udzielają pomocy w roż­
nej formie, czy to przez przedzielenie pali­
ków, a nawet subwencji gotówkowej. Nad­
to członkowie Związku Ogrodniczego otrzy­
m ują paszę dla koni pracujących w o- 
grodnictwie, żelazo na okucia i repara­
cję wozów ora® narzędzia rolnicze, gwoź­
dzie do reparacji płotów i t  d. Gospodar­
stwa wzorowe podlegają opiece agrono­
mów.

Przy zakładaniu nowych sadów handlo­
wych konieczne jest porozumienie się z od- 
nośnemi władzami faehowemi. aby uniknąć 
rozczarowań i s tra t finansowych.

towane z punktu widzenia podatkowego jako po­
zycje przejściowe i nie wchodzą w rachubę przy 
ustalaniu dochodu branego pod uwagę przy opo­
datkow an iu .

W  przedsięb iorstw ach , p row adzących księgi, 
do b ra  gospodarcze nabyte , lub w zniesione p rzy  
pom ocy środków  publicznych , pow inny  być sza­
cowane ty lko  w w ysokości w yłożonych kosztów  
w łasnych p odatn ika . O die zasiłek zostanie  p rzy ­
znany  później, a p rzez  książki została  p rzep ro ­
w adzona pełna  cena nabycia  lu b  w ytw orzenia 
urządzeń, należy zasiłek dodatkow o odliczyć.

O bliczeń za zużycie należy  dokonyw ać nie od 
całej sum y nabycia, lecz od sum y kosztów , po . 
niesionych z w łasnych funduszów .

Jeżeli zasiłków  użyto  na  pokrycie  kosztów  p ro ­
w adzenia  przedsięb iorstw a, to w ydatek  ten  r ie  
m oże zm niejszyć zysku. Z asiłki w  tych w y p ad ­
kach  należy uw ażać za dochody, podlegające 
opodatkow aniu , z d rugiej jed n ak  strony, kw oty  
w ydane na prow adzenie p rzedsięb iorstw a zm nie j­
sza ją  zysk podlegający opodatkow aniu .

Za publiczne zasiłki należy  uw ażać sumy, wy­
płacone na specjaln ie określone cele. W  ła tach  
1940 i 1941 zostały  przyznane różne zasiłki p u ­
bliczne bez osobnego p odaw an ia  ich p rzezna­
czenia.

W  tyoh w ypadkach  w ystarczy, gdy przeznacze­
nie zostanie podane dodatkow o przez u rząd , k tó ­
ry  udzielił zasiłku.

Jeżeli zasiłek zostanie udzielony na ro zm aite ­
go ro d za ju  urządzenia  (np. budynki, m aszyny, 
narzędzia), to  należy zasiłek  rozdzielić  w  tak i 
sposób, ja k  to określił d a jący  urząd.

Rozwój ogrodnictwa 
w Jędrzejowskiem.

(Zet) Jędrzejów, 25 lipca. Na terenie po­
wiatu jędrzejowskiego przeprowadzana jest 
obecnie rejonizacja gatunków drzew owo­
cowych.

Zaniedbany w poprzednich latach stan  
sadownictwa, spowodowany między innemu 
wymarznięciem sporej ilości d rzew , zaczy­
na się obecni© poprą wi ać. _ Zachęceni przez 
odnośne władze reflektanci przystępują do 
zakładania sadów, zwłaszcza handlowych; 
władze te nietylko idą na rękę w formie

samym początku epopeji. (Siedem wieków 
lim y, siedem jajek, jako symbolów zarod- 
ków życia). . . .

W dirogiej pieśni jaw i się pierwszy czło­
wiek, Wainamoiman, jeszcze pól-bóg, nad; 
ziemską obdarzony potęgą. W alki jego i 
dzieła, dostarczają obfitej treści całej pie­
śni drugiej. On to purawia ziemię, on daj© 
początek wszelakiemu przemysłowi i umie­
jętnościom. On z kości zabitego potworu 
morskiego wyrabia pierwszą kanteleę, (har­
fę), która w jego ręku staje się narzędziem 
niesłychanej mocy. Gardząc wszelkim in­
nym orężem, tylko nią jedynie walczy, nią 
też zawsze zwycięża. Na głos bowiem za­
czarowanych jej dźwięków wszystko do­
okoła tańczy: ludzie, zwierzęta, drzewa, 
głazy. (Analogja z „Orfeuiszem“)._

Ma ten pierwszy pól-bóg W ainamoinen 
inny .jeszcze potężniejszy talizman, sampo, 
co to dokładnie było — nie zdołano wyświe­
tlić, bo epopeja nigdy dokładnie nie okre­
śla, chociaż często o nim  mówi w pie­
śniach. , , , .

< W swej bohaterskiej wędrówce po swie- 
cie spotyka nareszcie wielbiony, czczony i 
lękiem napawający Wainamoinen cudnie 
piękną, mlekiem i miodem płynącą kramę, 
o nazwie Kalewa, (stąd ty tu ł epopeji „Ka- 
lewala" — pieśń o Kalewie) i tam to grun­
tuje swe panowanie. K raina ta  wydam sa­
mych jeno herosów, a pod rządami Waina- 
m aineńa i jego lutni zmienia się_w istny 
jakoby raj. (Czyż to nie wspomnienia ja ­
kiejś lepszej, zatraconej ojczyzny?).

N astępują pieśni opisujące Kalewę ową 
błogosławioną i jej teokratyczne rządy. — 
(Rządy sprawowane w imieniu Boga). _

Pełno tam  pochwał, hymnów i  uniesien

Grupa Powiatowa w Miechowie.
(Zet) Miechów, 24 lipca. Z dniem 1 maja 

r. b. została uruchomiona na powiat mie­
chowski z siedziba w Miechowie tzw. Gru­
pa Główna Gospodarstwa Przemysłowego
(poprzednia Kongregacja Kupiecka).

Miesiąc maj i czerwiec Grupa poświęciła 
organizacji biura i uporządkowaniu ewi­
dencji kupców na terenie powiatu. W mie­
siącu bieżącym praca idzie normalnie, słu­
żąc pod każdym względem interesom ku­
pieckim. Za pośrednictwem Grupy Powia­
towej kupcy zaopatrują się w pierwszym 
rzędzie w artykuły  monopolowe (sól, cu­
kier, zapałki etc.), a  nadto _ Grupa pośred­
niczy z odnośnemi władzami w rozlicznych 
sprawach dotyczących handlu itd.

Opłata członkowska wynosi najmniej zł. 
40.— rocznie, hurtownie i spółdzielnie pła­
cą stawki odpowiednio wyższe. Kierowni­
kiem Grupy jest p. Stanisław Borowski * 
Miechowa.

Wyrok śmiereł.
Piotrków, 24 lipca. Nlomlecki Sąd Specjalny w 

Piotrkowie skazał na im isrć 30-letniego Henryka FI. 
lipczaka z Tomaszowa za popełniony mord i z po­
wodu zadania niebezpiecznych okaleczeń ciała.

H llpradk był już poprredmio trzykrotnie karany sa 
ciężkie naruszenie olała, a  w osła/tanim wypadfou ®a- 
dal pewnemu muzykantowi z  blachej prayezyny 11 
ran nożem, skutkiem  których zaatakowany zmarł. 
Praeolioidoąceniiu obok w czasie napadu zadał skażamy 
oieikle rany.

Wyrok na znanym w okolicy nożowniku wykonano.

U jęcie groźnej bandy.
(bal) Kielce, 25 lipca. W ostatnich dniach 

Komisarjat Policji Kryminalnej w Kiel­
cach wytropił I zlikwidował kilka band 
rozbójniczych, które grasowały na terenie 
powiatu Kieleckiego. Bandyci napadali na 
księży, młynarzy, spółdzielnie i zamożniej­
szych gospodarzy, przyczem niejednokrot­
nie znęcali się nad swemi ofiarami.

W rezultacie przeprowadzonych docho­
dzeń, prócz właściwych sprawców zatrzy­
mano szereg osób, które udzielały bandy­
tom schronienia, wskazywały im  zamoż­
niejsze osoby, przyjmowały zrabowano 
przedmioty na przechowanie, bądź też na­
bywały je, utrzym ując jednocześnie stały  
kontakt z bandami. Policja odebrała także 
wiele przedmiotów pochodzących z rabun­
ków, które zwrócone zostały poszkodowa­
nym nietylko z powiatu kieleckiego, alo 
również z powiatów sąsiednich.

Ostrzega się ludność, aby we własnym 
interesie unikała kontaktu z podejrzanemi 
osobami i o wszystkich spostrzeżeniach, 
odnośnie podejrzanych, natychm iast za­
wiadamiała policję^_____

ODKRYCIE STARYCH FRESK6W W TARNOWIE.
Pray rymlku ta^moweikian w jednym ze Gtarycjłi domów, 
zamieszkałym przed Laity prze® poikodemie gd&ń&kietf 
rodziny kupieckiej, odkryto ciekawe freski. Ponieważ 
parta ł te<go domu noei cyfrę roku 1568, natęży przy­
puszczać, iż również odkryte freeki pooihodt&a z togo 
czasu. Zanząd m iasta Tam owa zamierza wszcząć dal­
sze prace naid odkryciem i odnowieni eon tego nalbytku.

(bał) POŻAR WE WSI. W zagrodzie 
Stanisława Kozła we wsi Lurowizna, gm. 
Morawica, w powiecie Kieleckim wybuchł 
w nocy pożar pochłaniając dom mieszkal­
ny z całkowitem urządzeniem oraz stajnię, 
w której znajdowały się wówczas trzy  kro­
wy i koń. S tra ty  spowodowane pożarem 
są bardzo wysokie.

nad istniejącym porządkiem rzeczy, sło­
wem złoty wiek ludzkości przykrojony na 
m iarę plemienia fińskiego w krainie szczę­
śliwości, Kalewie. Niewiadomo tylko z epo- 
peji, kędy leżała oważ urocza kraina, jak  i 
my nie wiemy, gdzie znajdował się ziemski 
ra j Adama i Ewy. _ .

Idą pieśni malujące nieodzowne wszędzie 
wieki żelazne, czasy błędów, walk i kary...

Tajemniczy talizman, nieodgadniomy „bam- 
po“, zostaje wykradziony, jako szczęście 
Kalewie przynoszący, przez chytrych a 
sprytnych mieszkańców krainy Pohja, cze­
go dokonuje król ich i czarownik imieniem 
Louhi . . .

Naturalnie Wainamoinen me pozostaje 
obojętnym wobec niesłychanego postępku 
Pohj‘an, boć Kalewa nie może przeciez 
istnieć bez cudownego podarunku bogow. 
Udaje się więc na awanturniczą wyprawę 
celem odzyskania „Sampo". ,

Z kantele w dłoni idzie w świat, a natu ­
ra  cała ze smutkiem słucha rzewnej jego 
skargi Nawet bogowie płaczą nad krzyw­
dą swego ulubieńca, a łzy ich, padając w 
morskie tonie, zasiewają je  perłami. > 

W ainamoin występuje w Kalewali jako 
uosobienie odwiecznej walki dobra ze złem, 
pojęcia, będącego własnością całej ludzko­
ści, pielęgnującej podświadomie ideał 
wzniosłości i dobroci, uciskanych prze* 
ciemne moce.

Następują tedy opisy homeryczeych walk 
staczanych o posiadanie zaklętego talizm a­
nu „Samjo". „ .

Cały widomy i niewidomy świat na dwa 
wrogie dzieli się obozy. Co tylko jest ja ­
snego i pięknego w naturze, sprzyja VV ai- 
iuuimon‘nwi i  trzym a jego stronę. Co złe



(bal) ZAKOŃCZENIE SPRZEDAŻY 
WNIOSKÓW. Z dmiem 22 lipca br. W y­
dział Gospodarczy Zarządu M iejskiego w 
K ielcach zakończy! akcje sprzedaży i p rzy j­
m ow ania w ypełnionych wniosków o k a r ty  
zapotrzebow ania na obuwie, m aterja ły  
w łókiennicze itp. Osoby, k tóre  złożyły 
wnioski, m uszą zapam iętać num er złożone­
go druku, gdyż po rozpatrzeniu  Zarząd 
M iejski poda do wiadomości listą  z w y­
szczególnieniem num erów wniosków, na 
k tó re  przyznano żądany artyku ł.

Ibal) POSIEDZENIE SĄDU OKRĘGO 
WEGO W SIERPNIU. Wydz. K arn y  S ą­
du Okręgowego w K ielcach wyznaczył no­
we term iny  rozpraw , k tó re  m ają  się odbyć 
w m iesiącu sierpniu  br. Tak wiec posiedze­
n ia  wyznaczone zostały  n a  dzień 1, 2, 5, 10, 
13, 17, 20, 24, 25 oraz 28 sierpnia, przy ozem 
będą to rozpraw y apelacyjne oraz spraw y 
rozpatryw ane w postępow aniu I  instancji. 
Na dni od 17 do 20 sie rpn ia  wyznaczona zo­
s ta ła  sesja  w yjazdow a sąd u  okręgowego w 
K ielcach do Jędrzejow a, _ gdzie oczekuje 
ostatecznego roostrzygilięeda wiele spraw  
karnych  z tam tejszego terenu.

(Zet) NAPRAWIALNIA SPRZĘTU PO­
ŻARNICZEGO. W Jędrzejow ie uruchom io­
na została napraw ialn ia  sp rzętu  pożarn i­
czego. N apraw ialn ia  przeprow adza n ap ra ­
wą począwszy od ła ta n ia  węży, napraw y 
drab in  — do sikaw ek ręcznych włącznie. 
P rzy  oddaw aniu sprzętu  do nap raw y  od­

nośne straże  w inny złożyć pism o do za­
rządu gm iny (burm istrza) o konieczności 
dokonania napraw y (zamówienie), zaś sam  
sprzęt w inien być oczyszczony. Należność 
za w ykonanie napraw y pobiera sie przy 
odbiorze sprzętu.

(Zet) KLĘSKA GRADOBICIA. Onegdaj 
nad częścią gm iny  Sobków w powiecie ję ­
drzejow skim  przeszła gw ałtow na burza de­
szczowa, połączona z gradobiciem  i ober­
waniem  sią chm ury. N a terenie gm iny, t. j. 
we wsi Ghomentowie, Grochówie Górnym, 
Dębskiej W oli i K ory tn icy , g rad  zniszczył 
plony. Gospodarze tych .w iosek ponieśli 
wielkie s tra ty . . , ,

(Zet) POŻAR W WOLICY. Z n ieustalo­
nych narazie powodów w ybuchł pożar w 
stodole S tan isław a B licharskiego w Woli- 
cy, gm. Raków  (pow iat Jędrzejów ), k tó ry  
przeniósł sie n a  dalsze budynki tego gospo­
darza. P ożar zniszczył dom m ieszkalny i za­
budow ania w raz z paszą i narzędziam i ro l­
niczemu. P ożar zlikw idow ała ludność i straż  
pożarna. S tra ty  wynoszą około 15 tys. zł.

(ba) WYPADEK PRZECHODNIA. Póź­
nym  wieczorem przechodząc ulicą  K olejo­
wą. mieszkaniec K ielc p. S tan isław  M. zo­
s ta ł ugodzony w głowę oiraz praw ą rekę 
odłam kam i szyby, k tó rą  w ia tr  w ytrącił z 
okna jednej z kamienic. R ana okazała sie 
powierzchowna, wobec czego S tan isław  M. 
udał sie do m ieszkania o w łasnych siłach. 
Zw raca sie uwagę, że w czasie silnego w ia­

tru  czy też burzy należy zam ykać okna, 
gdyż w ypadki takie m ogą być nieraz przy­
czyną poważnych następstw .

(Zet) CHÓR JURANDA W JĘDRZEJO­
WIE. W dniu  26 bm. w ystąpi w Jęd rzejo ­
wie ze swemi piosenkam i popularny  w 
k ra ju  chór Ju ra n d a  z najnow szym  reper- 
tuarem . Jak o  soliści bawić będft publicz­
ność jędrzejow ską W itold S tępniew ski (b.u“ 
mor) i Rom an Chomnioki (piosenki). Nic- 
zliczona ilość piosenek, jak ą  przew iduje re ­
pertuar, niew ątpliw ie „zwabi“ do sali s t r a ­
żackiej m iłośników  śpiewu i beztroskiego 
hum oru nietylko z Jędrzejow a, ale z okoli­
cy. Przedsprzedaż biletów w stępu w o- 
wym Czasie".

(bal) KRONIKA ŻAŁOBNA‘ W  o sta t­
nich dniach w K ielcach zm arły n astęp u ją ­
ce osoby: Zofja Sladkowska, la t 72, ul. P ro ­
sta  6; .Tan Drewin la t 25, w szp ita lu ; W oj­
ciech Marzec, la t 44, ul. Składow ą 15; We­
ron ika Stępień, la t 27, ul. Boczna 12; Ig n a ­
cy  Adamczyk, la t 70, ul. Radiomska 62; Ma- 
r ja n n a  Lipska, la t 51, u,l. G raniczna 8; 
P io tr  Kecki oraz M ichał Klonowski, la t  65,
ul. Pierackiiego 5. __

(Zet) W CZASIE SNU PRZEZ WYBI­
TE OKNO. Śm iałej kradzieży n a  szkodą 
W aw rzeńca Paw ełka we wsi W ygoda, gm. 
M ierzwin (pow. Jędrzejów ), dokonali nie­
znani spraw cy w czasie tw ardego snu przez 
w ybite okno. Łupem złodziei padło z k u ­
fra : kasetka z zaw artością 200 zł., 6 róż­

nych chustek i bielizna oraz z szafy 400 zł. 
gotów ką. Ogólna w artość w ynosi busko 
2 tysiące złotych. ^

(Zet) WIĘKSZA KRADZIEŻ Z KOMO­
RY. Do kom ory A ndrzeja K ośm idra na 
przedm ieściu P iask i w Jędrzejow ie dobra- 
li sie w nocy złodzieje, którzy  sk rad li m etr 
pszenicy, 14 p a r różnych butów, k ilka ch u ­
stek  i garderobą dam ską ogólnej w artości 
przeszło 2.000 zł.

(Zet) KRADZIEŻ PASÓW TRANSMI­
SYJNYCH. W fabryce wyrobów żelaznych 
„M etalpol" w Jędrzejow ie nieznani sp raw ­
cy sk rad li w nocy 3 pasy skórzane tra n s ­
m isyjne, długości: 7.45 m, 8.20 m i 4.30 m.

JE S Z C Z E  O W Y C O F A N IU  5 0 -G R O S Z 6W E K . Co
<!•> w y w ia n ia  z o b ie g u  s ta lo w y c h  m o n e t 50 g ro - 
m o w y e h w  (Jen era łn em  G u b e rn a to rs tw ie  k o m u n ik u j*  
B an k  E m is y jn y , i i  ch o d z i tu  jediymie o  w y c o fa n i*  
50.jrros7.0wek z c zy s te j s ta l i .  M onety  50-(tro w o w e  * 
n ik lu  luib n ik lo w a n e  pozos.ta.ia n a d a l w obiesru.

10 M I L J O N 6 W  ZŁ. D LA  P. K. Op. W W A R S Z A ­
W IE .  D o ta c ja  M ie jsk ie g o  W arsz aw y  d l*
P o lsk ieg o  K o m ite tu  O p iekuńczego  z o s ta ła  d e f in i ty ­
w n ie  u s ta lo n a  w  w y so k o śc i 10 m iliom ów  z ło ty c h  n *  
irck budże to w y  1942/43. Podziial te j  k w o ty  n a  poeecee- 
gó lne  m ieo iaee  u z g o d n io n y  bedŁie p rzea  Z a rząd  Miej­
sk i i K o m ite t. P o n a d to  z in ic ja ty w y  członków  K o ­
m ite tu  F in an so w eg o  z ac ią g n ię to  pożyczką ze s t ro n y  
p rz e m y słu  i handflu do w y sokośc i 1 m ilj .  z ł., k tó ra  
s p ła c o n a  będaie  po  ro k u . U zy sk an e  z  tego  ty tu łu  
w p ły w y  p rzezn a cza  s ią  przedew ezyetik iem  na  z a k u p  
aT ty k u łó w  o dzieżow ych  n a  zim ę. K o n ty n u o w a n o  ró w ­
n ie ż  p ra c o  o rg a n iz a c y jn e  rozpoczę te  w u b ie g ły m  m ie ­
s ią c u , a  d o ty c z ąc e  z b ió rk i  o f ia r .  Z b ió rk a  t a  p rz y n io ­
s ła  w u b ie g ły m  m ie s iąc u  p rzesz ło  pó t m iljo u a  z ło ty c h .

O B W I E S Z C Z E N I A  U R Z Ę D O W E
tekbrsk ie  e<,xDn>>iia końcow e
W d n iu  1 s ie rp n ia  1942 r .  ro z p o c zy n a ją  s ie  p rz y  

P a ń s tw o w y c h  m ed y czn y ch  k u rs a c h  fa ch o w y ch  we 
L w ow ie le k a rsk ie  eg za m in *  końcow e w  je ż y k u  n ie ­
m ieck im , a  m ia n o w ic ie :1) d ia  d a w n ie j s tu d ju ją c y c h  m ed y c y n ą , k tó rz y  po  

1 w rz e śn ia  1939 r .  z ło ży li eg zam in  dyp lom ow y  
p rzed  p o lsk iem i lu b  sow ieok iem i k o m is ja m i,2) d ia  d a w n ie j s tu d ju ją c y c h  m ed y cy n ą , k tó rz y  z ło­
ż y li cząściow e e g z am in a , n ie  u k o ń czy w szy  je d ­
n a k  egzam im u,3) d la  d a w n ie j s tu d ju ją c y c h  m ed y c y n ą , k tó rz y  u k o ń . 
czy li s tu d ja  le k a rs k ie ,  lecz jeszcze n ie  s k ła d a li  
eg za m in u . . . , ,

K to  s ią  chce p o d d ać  końcow em u eg zam in o w i le k a r ­
sk iem u . w in ien  z,łożyó p isem n e  zg łoszen ie  do d y re k ­
to ra  P a ń s tw o w y ch  m ed y czn y ch  k u rsó w  fac h o w y ch  
(S taa i,lich e  m e d iz in isek e  F a c h k u rs e  in  L e m b erg , Łrło- 
w iń s k is tr a s s e  71. D o zg ło sz en ia  w in n e  b y ć  do łączone  
n a s tę p u ją c e  z a łąc z n ik i (o  ile  s ią  ju ż  n ie  z n a jd u ją  
u  d y re k to ra  k u rsó w  fach o w y ch ) :1) ż y c io ry s  p is a n y  w ją z y k u  n iem ieck im ,

21 m e try k a  u ro d z e n ia , , .3) w sze lk ie  dow ody  o d b y ty c h  d o ty c h czas  i tu d jó w  
i eg zam in ó w  w u w ie rz y te ln io n em  tłu m aczen au  
n iem iodk im  i w  o ry g in a le ,4) le k a rsk ie  św iad ec tw u  zdrow otni* w  ją z y k u  m o-

5) z 'ar^w n'ie'nie w  m ie jsce  p rz y s ię g i o  p o ch o d zen iu  
a ry js k ie m .

L e m b erg , d n ia  10 Lipca 1942 r .
D er D ire k to r  d a r  S ta a tl lc h e n  m sd lz ln lsc h sn  

F a c h k u rs e , L sm b srg .

Koniec J l h w i m c z r ń  Crzędowych".

SZEWSKIE
przybory, narzędzia, 

dodatki
dostarcza najtaniej

PIERWSZY SZEWSKI 
DOM W YSYŁKOW Y

Spółdzielni Pracy z  ocłp. udz.
. 5 P Ó L N O T A '
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W y sy łk a  p u n k tu a ln a . P ie rw szeń s tw o  
p rz e k az u ją c y m  n a leżność  zg ó ry .

K a ta lo g i o d w ro tn ie  
p o  n a d e s ł a n i u  
25 g r .  w zn aczk ach

Państwowe kursy fachowe we Lwowie
N au k a  n a  P a ń s tw o w y c h  K u rs a c h  F a c h o w y ch  we 

L w ow ie d la  n ien iem có w  a ry js k ie g o  poch o d zen ia  ro z ­
poczn ie  sie  na  R o ln iczy ch . T ech n iczn y ch  i W e te ry n a ­
r y jn y c h  K u rs a c h  F acb o w y o h  w  d n iu  1  w rz e śn ia  1942. 
n a  M edycznych  i F a rm a c e u ty c z n y c h  K u rs a c h  ł a c h o -  
w re li w d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  1942.

K a n d y d ac i, k tó rz y  chcą  s tu d ju m  zacząć  a lb o  p ize - 
d iu żać , w in n i złożyć sw e  p ro śb y  w liśc i*  po leconym  
do d y re k to ra  o d n o śn y ch  K u rsó w  F a ch o w y ch  we 1/wo- 
w ie  3, s k ry tk a  p ocztow a  (A u f Abliolem ), a  m ia n o w i­
c ie  u c ze s tn icy  R o ln iczy ch . T ec h n ic zn y ch  i  W ełe ry - 
n n ry jn v o h  K u rsó w  F ach o w y ch  do 10 s ie rp n ia  1942, 
u c z e s tn icy  M edycznych  i F a rm a c e u ty c z n y c h  K u rsó w  
F a ch o w y ch  do 10 w rz e śn ia  1942. .

•Inko z a łą c z n ik i, o ile  ic h  ju ż  n ie  p rzed łożono , n a ­
leży  d odać  do  p ro ś b y : . .

1. W łasn o ręczn ie  w je ż y k u  n ie m ieck im  n a p is a n y  ż y ­
c io ry s

2. M etry k ą  u ro d z e n ia . . ,
3. W ykaz  d o ty c h c za so w eg o  w y k sz ta łc e n ia  (egza-

4 .'ś w ia d e c tw o  z d ro w ia  w ją z y k u  n iem ie ck im , z po ­
tw ie rd z e n iem  czy sto śc i od w szy. . — s . n . m

5. O św iadczen ie  w m ie jsc*  p r/.y s iąg i o a ry js k ie m  
p o chodzen iu . . ,

6. C ztery  fo to g ra f ie  o  w y m ia rz e  p aszp o rto w y m .
K ie ro w n ik  Z a rz ądu  

P a ń s tw o w y c h  K u rs ó w  F a c h o w y ch  w* Lwowia .

i podle, to jest w szeregach czarow nika z 
Puhji, Louhi‘ego. Tego biorą  pod swą opie­
kę duchy piekieł, jadow ite i ohydne tw ory 
przyrody, a w alka trw a  długo, bardzo dłu­
go, ze zmiennom szczęściem.

Po trudach  i mozołach wpada nareszcie 
„Sampo" sizeześliwym tra fem  w ręce Wai- 
nam oin‘a. bohaterskiego k ró la  — harfia rza  
k ra in y  K alew y. P rag n ąc  jak  najprędzej 
odzyskany skarb  ukryć w bezpiecznem 
miejscu, W ainam oin co predzej ucieka z 
k ra ju  P oh ja . gdy pogoń rusza natychm iast 
7h nim.

W przepraw ie przez jak ieś morze, burza 
druzgoce sta tek  uciekającego, a dzielny 
W ainam oin ra tu je  sie wpław przez rozhu­
kane fale. tu ląc do p iersi ..Sampo • .

.już. już dopada brzegu, gdy czarnoksięż­
nik Louhi pod postacią sepa dogania go, 
spadając z obłoków jak  p iorun na wyozer- 
nan^KO mocowaniem się z wodnym zywio- 
fem Waiuamoim‘a. , . ,

O statnie, śm iertelne zapasy dwóch w ro­
gów zaciętych kończą nie. w praw dzie zwy­
cięstwem  praw ego w łaściciela talizm anu, 
a zgonem Louhi‘ego, ale skarb  w ydartj ze 
znękanych dłoni \V ainam oin‘aszarpnięciem  
szponów sępich, tonie, idąc na dno na zaw- 
eZe w raz ze złym czarownikiem .

Z ostateczną u tra tą  talizm anu u ryw a sie 
bezpow rotnie szczęścia k ram y  N alew a _ .

Darm o dźwiękami kantele s ta ra  sie Wai- 
nam oin podtrzym ać upadające cnoty  ple­
m ienia. Nie pom aga juz mc.

W aimamoin s tarze je  sie tymczasem gw ał­
tow nie w walce z niedolą, a  równocześnie 
kedvs-tam , w dalekiej k ram ie  rodzą sie 
D zieciątko Boże (sio!) i obejm uje władze, 
w Kalewie.

Państwowe Techniczne Kursy Fachowe 
we Lwowie.

Lw ów , d n ia  14 lip n a  1942.
Z a w ia d a m ia  s ią , że zaaw a n so w an e  w s tu d ia c h  osoby, 

k tó re  s tu d jo w a ly  n a  b y łe j P o li te c h n ic e  L w ow skie j 
(w zg lędn ie  za  czasów  o k u p a c ji so w ieck ie j w L w ow ­
sk im  P o litec h n ic z n y m  In s ty tu c ie )  o ra z  na  P o li te c h ­
n ic e  W arsz a w sk ie j, m o g ą  sią  u b ie g a ć  o  dopuszczen ie  
do  z ło żen ia  e g zam in u  końcow ego. O m aw ian e  eg za ­
m in y  końeow o b ąd ą  s ie  odb y w ać  d ja  te j k a te g o r j i  
s tu d en tó w  ty lk o  do d n ia  15 g ru d n ia  1942 r.

O b liższo  w y ja śn ie n ia , p rz y  rów noczesnem  p o d a n iu  
do ty ch czaso w eg o  d o k ład n eg o  p rz e b ieg u  st.udjow  w in ­
n i z g ła szać  s ią  re f le k ta n c i n a ty c h m ia s t ,  n a jp ó ź n ie j 
je d n a k  do k o ń ca  w rz e śn ia  br. do o d n o śn y ch  k ie ro w ­
n ików  oddzia łów  (w ydzia łów ) pod a d re se m : L em berg , 
S ta a tl ic h e  T ec lin iseh e  F a c h k u rs e . B ib ljo te k s tr .  1.

O głoszen ie  to  n ie  do ty czy  s tu d en tó w  by łego  W y­
d z ia łu  R oln iczo -L asow ego .

hiuszA
sięcćracać!

WAGONY T
SZYBKO OPRÓŻNIAĆ 
I ZAŁADOWYWA

GENERALDIfiEKTlON«»QSTBAHN. KRAKAU

Do n a b y c ia  w F irm ie : 
K. A R N O L D

W a is z a w a , Ż u r a w ia  6/31, 
te l. 829-38.
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Czytajcie
NOWY
CZAS!

U n ie w aż n ia m  zaśw iad czen ie  7. z a ­
tru d n ie n ia .  k a r tą  ro w ero w ą , o ra z  
B ezn g seh e in  n a  b u ty , w y d an e  
p rzez  F irm ę  S c h a ll in g e r  un d  Co. 
W ien , O ddział J ęd rze jó w , na  n a ­
zw isko  N ow ak A n d rz e j, zam iesz ­
k a ły  W ym ysłów  g m u ia  K liszów .

W ówczas to widzi W ainam oin, że m isja 
jego już spełniona, że niema dlań m iejsca 
w nowej, nadchodzącej epoee. W yehoclzi te­
dy z h a rfą  nad brzeg morza, a w ydzw ania­
jąc  na je j s trunach  swą pożegnalną piesn, 
rzuca ją  w fale, by szła śladem utraconego 
talizm anu „Sampo". , .

„K alew ala" powiada w końcowej swej 
pieśni, że żeglarze dotąd opow iadaja (do­
tąd", zmaczv do chwili pow stania epopei, 
atoli kiedy to nastąpiło , odgadnąć nie spo­
sób, można jedynie wnioskować o czasie 
z napom knięcia o narodzeniu Bożego Dzie­
ciątka) o tajem niczej a uroczuej pieśni p ły ­
nącej niekiedy w bezwietrzne zachody 
słońca z głębi Oceanu. (Nazwy jednak te^o 
oceanu znowuż nie podaje epopeja), lo  
W ainam oin‘owa harfa  dźwięczy na dnie 
m orza, opow iadając m uzyką zam ierzehje 
dzieje swego ludu... „ „  , ....

J e s t  jeszcze i „ciąg dalszy" N alew ali ze­
b rany  w pieśniach pono pochodzenia sta- 
rofińskiego pt.: ,K alew i-Poeg“. a w ydany 
przez d ra  K reutzw alda. . .

Dalszy ten ciąg  obejm uje dzieje osiero­
conego narodu aż do c z a s u  w yem igrow ania 
do północnej ziemi „Suomi" (Finlandii)

Nio zbywa tedy ni na treści, ni na barw ­
ności tej' epopeji praw dziw ie narodow ej, na 
fan tazji, na poetyczności i oryginalnym  
praw ie pom yśle fabuły. Pow iadam y „pra­
wie", bo wychodzą na jaw  podobieństwa do 
m itologicznych podań Grecji, co zdradza 
pokrew ieństw o ras, kiedyś zapewne sąsia ­
dujących z sobą.

W  eposie przebija na kazdym_ kroku ła­
godność charak teru , pokojowość i zgodli- 
wośó, h rak  mściwości i chęci odwetu. Zwy­
cięski W ainam oin ucieka, bez myśli o zem-

Fi la te l i śc i !  I n te re s u ją c y  się  p a k ie ­
ta m i ca łeg o  ś w ia ta  i P o lsk ą , z g ła ­
sza jc ie  a d re sy  do  B iu ra  F i l a te l i ­
s ty czn eg o  A. C. K a m iń sk i ,  W a r­
szaw a, M arsza łk o w sk a  122. C en n i­
k i na  p a k ie ty  w y sy łam y  b e z p ła t­
n ie . 307

ście na swym w rogu. Dopedzony broni sie 
do upadłego, ba — naw et zabija przeciw ni­
ka, ale natychm iast za gw ałt ten ponosi 
kare: traci cel ty lu  zabiegów i walk ..Sam ­
po". Zwycięstwo je g o 'n ie  jest nigdy zwy­
cięstwem  siły, lecz wiedzy zawsze praw ie 
i sztuki.

A toli runoje  opiewające wielkość W ai- 
nam oin‘a nie m ów ią nigdy, ilu zabił w ro­
gów, ilu wziął w niewole, natom iast pow ia­
d a ją  o nim, że pierw szy ją ł upraw iać zie­
mie, pierw szy odkrył skarby  złożone w jej 
łonie, i to nługiem  lub m łotem  swego w y­
nalazku. B ohaterstw o W ainam oin a jest 
dlań koniecznością, nie żądzą staw y i ce- 
lem.

W iele m usiało przejść niedoli plemie fiń ­
skie. skoro tak  piekne tradycje  zam arły  na 
długie potem  stulecia w jego zbiorowej 
duszy narodu.

Możnaby rzec, że „K alew ala" jest płodem 
stre f um iarkow anych, o klim acie łagod­
niejszym  i tem peram entach spokojniej­
szych...

N a tu ra  i raz jeszcze n a tu ra  o nieokiełza­
nych pierw otnych skłonnościach, niekrę- 
pow ana klim atem i nionotonniejszym  bie­
giem  życia k ra in  północnych daje w yraz 
swym popedom. Południow cy, zawsze sklon- 
niejsi do aw anturniczości. buntów , rewolu- 
cyj, (Sycylja, H iszpanja, M eksyk —- patrz 
w dzieje ich wieków) wogóle m niej w rażli­
wi na widok krw i i bólu, — to nie bohate­
rzy „Kalewali", ale zdobywcy lądów i mórz, 
zapaleńcy i tw arde .nieustępliwe, zawzięte 
charak te ry . , .

Ale k ra in ą  ojczystą plem ienia fińskiego

U w ag a !  P a n ie  i P an o w ie , O dsprze- 
daw cy  i w szy s tk ie  S k lep y ! K ażd y  
bez ró żn icy  zaw odu  za ro b i około 
500 zI. ty g o d n io w o  i w iąee j. s p rz e ­
d a ż ą  sz-tuczncj b iź u te r j i  i g rz e b ie ­
n i 18 ro d za jó w . P ie k n e  w zory , n i­
sk ie  cemy! P o sy ła m  p ro s p e k ty  — 
cen n ik i. S. R o ży ń sk i, W arsz aw a . 
H ip o te c z n a  3, m . 19. 306

F o to -C ukrow sk i ,  W ar sz a w a ,  M ar­
sza łk o w sk a  152. p o leca : k lisze, p a ­
p ie ry . c h e m ik a lia ,  s u sz a rk i, oben- 
n i a rk  i, k o p ja rk i .  r e f le k to ry , po ­
w ię k sz a ln ik i, e k ra n y  itp . f i r m  
k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 283

P u d e łk a  im p r e g n o w a n e  do  tłu s z ­
czów, o d  5 g r. do 1 kg . C eny  n a j ­
n iższe . P ro w in c ja  za  z a liczen iem . 
J a n  Zam iew icki, W arsz aw a, W spó ł, 
n a  14. 317U n ie w a ż n ia m  k a r tę  rozpoznaw czą, 

w y d a n ą  p r^ez Z a rz ą d  Gmiiny R a ­
ków , na  n a zw isk o  S u rm a  J a n .  z a ­
m ie szk a ły  Łysaików  I I I ,  g m in a  
R aków . 321

P o s z u k u ję  p a n ie n k i do pom ocy  w 
dom u , p rzy  je d n e j osob ie , n a  w si. 
Z g ło sze n ia : N ow y C zas, J ą d rz e jó w . 
R y n ek  1. 318

U n ie w aż n ia m  K a r tą  rozpoznaw czą  
N r. 110/42, w y d a n ą  p rzez  g m in ą  
D łużeo rwi n azw isk o  S k o ru p k a  To. 
m asz , z am ie sz k ą ły  K ąp ie le -W ie l- 
kie, g m in a  D łużec, pow . M iechów . 

•

U n ie w aż n ia m  K a r tą  ro z p o zn aw czą  
N r. 3042 . w y d a n ą  p rz ea  K re is -  
h n u p tm a m n so h aft J ą d rz e jó w  n a  
nazw isk o  Ś lim ak  A n d rz e j, z a m ie ­
szk a ły  we w si Sobow ice, g m in y  
M ierzw in .

U n ie w a ż n ia m  dow ód o so b is ty  N r. 
511. w y d an y  p rzez  gm in ą  S ęd z i­
szów  n a  n azw isk o  H e n ry k  K ow al- 
czew ski. P roszą  z*nalazeą o z w ro t 
doknm em tów  i f o to g r a f j i  za  w y n a ­
g ro d zen iem . 320

U n ie w aż n ia m  K a r tą  ro zp o zn aw czą  
N r. 1127. w y d a n ą  p rze z  M a g is tr a t  
J ą d rz e jó w  o ra z  p o św iad czen ie  k « r-  
tv  p ra c y  wydatne p rzez  A rb e ite a m t 
K ie lce  N eben^ te lle  Jąd rze jó w . n a  
n azw isk o  H e len a  M oskw a, z am ie sz ­
k a ła  Jąd rz e jó w , P o ln a  35. 319U n ie w aż n ia m  K a r tą  przem ysłow o- 

p o d a tk o w ą  k a t. IV , w y d a n ą  przez 
Z a rzą d  M iejsk i S zczekociny  n a  n a ­
zw isko  M aszozyńska  H e len a , zam . 
Szozekociny , H a u p ts tr a s s e  45. 312 Reklama dłuiignia handlu

m iała  być jak aś  ziemia skąpana w łaśnie 
w gorących prom ieniach południow ego 
słońca, z k tórej w yparli je  majezdzcy, — 
dawno, dawno kiedyś... ..

Czyż nie dziwne zatem wierzenia re lig ij­
ne ludu, w którego przeszłości pow stała 
„K alew ala", nie dziwny cały  spokojny bieg 
w ydarzeń epopeji? Czy nie zastanaw iający  
niby w yjątek  od reguły  im pulsyw nosci na­
tu r  południa?

Głęboka przeszłość k ry je  dni pow staw a­
nia pieśni fińskiej epopeji. A może jeno 
k ra in a  owa szczęśliwa. K alew a, zam knię­
ta  była w sobie, odgrodzona jakby  od 
wpływów zew nętrznych św iata? Przeczą 
temu widoczne w „]£,alewnli“ ślady znajo­
mości m itologji staffigreckiej. Czyli — ze 
przed badaczam i w ykw ita nieodgadniona 
tajem nica m inionych wieków, ta jem nica 
duszy narodu, którego nie odszukano daw ­
nej ojczyzny.

N aw et badacze rodzim ych dziejów fiń­
skich, jak  dr. C astren, delegowany na po­
szukiw ania do Azji C entralnej z ram ien ia  
U niw ersy tetu  w H elsingforsie — nie w y ja ­
śnił zagadki.

Znaczenie „K alew ali" możua, w ślad za 
dr. K reutzw aldem  i innym i, porów nać do 
znaczenia epopeji indyjskich, „Ramajany* 
i „M ahabharaty". Czy m łodsza od nich, 
czy im może współczesna? K tóż to może 
odgadnąć? O dgrzebana z pyłu zapom nie­
n ia  w łasnego narodu  stanęła  w rzędzie 
najpiękniejszych podań ludow ych — ,eP°- 
sów św iata, prom ienna, jasna , w zniosła 
epopeja sta ro fiń sk a  — K alew ala.

Zebrał: St. Kr.
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